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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Adopcja
doskonała
Strona 2
04. #02 Słowo wstępne.
Doskonałość. Marzymy o niej. Tęsknimy do niej. Tworzymy. Schody i pochody.
Wszystko, żeby do niej dojść. Złapać. Oby jednak się nie naczłapać. Oby była nie daleko. A nie
jak skisłe mleko. Oby dała się tu poznać. A nie kolejnych porażek doznać. Doskonały. Żeby był
świat. A my to my. Kipimy od wad. Doskonały, żeby był Bóg. Ale to cierpienie. Zrobić coś by z
tym mógł. Nasza ocena jest krytyczna. Zmienna. Dynamiczna. Nasze marzenia są nie do
spełnienia. I gramy rolę lokalnego lenia. Który nawet nie myśli o powodzeniu. Który najchętniej
zostałby w cieniu. Chociaż chce. Doskonałością swoje chcenie zwie. Ale najlepiej, żeby samo
przyszło. Aby zostało. Tutaj, nie wyszło. Aby spełniło wszystkie marzenia. Chwile. Chcenia. Nie
do odnowienia. Możliwe okoliczności i przypadłości. Natarczywe rozmowy i rozmyślania sowy.
Wszystko tu jest. W tym jednym rozumie. Życie to test. Ale nie każdy go umie. Znać
rozwiązania. A rozwiązać. To też ciekawa zamiana. Chwile. I możliwości. Zdrady i ilości. Ile
przemnożenia. Wiadomości i efekt lenia. Przeciągłości. I coś zawsze się zmienia. Udoskonala,
albo spala. Wyrzuca, albo podpala. Wrzuca. Ma długość cala. Nasze kolejne rozważanie. Gdzie
będzie nam dobrze. A gdzie zostanie narzekanie. Jakby od miejsca to wszystko zależało. Jakby
od statusu to się zmieniało. A tak nie jest. A tak nie będzie. Każdy sobie. Każdy na grzędzie. Ale
nie każdemu rola jego odpowiada. Ale nie każdemu, życie się w jedność składa. Czasami
jesteśmy rozbici. Czasami rozszarpani. Jak sprawdzian, albo zadanie zadani. Do przygotowania,
do siebie poznania. W kontekście całości. Nie przekonasz mnie do złości. W kontekście świata.
I masz ciało wariata. Natarczywość wściekłego brata. I zdradliwość kazamata. Chwila po chwili.
Życie po życiu. Kończy się, w nieszczęśliwym niedopiciu. Chcielibyśmy więcej. Chcielibyśmy
lepiej. Ale jak to zrobić. Nie kupisz tego w spożywczym sklepie. Nie zamówisz tego z ogłoszenia
w gazecie. Albo tego w internecie. Nie uda się. Sami zostaniecie. I gdzie w tym wszystkim
doskonałość. Czy ona w ogóle istnieje. A może istnieje jedynie szarość. I wiatr, który wieje.
Może mam tylko nadzieję. Może nie wiem co się dzieje. Nie rozumiem. Nie pojmuję. I ten czas,
który nami chwieje. Ile i po co. Kolejnych momentów. Ludzie się ochocą. I chcą emigrować z
kontynentów. Z jednego na drugi. Bo się dobrobyt lubi. Doskonałość wymarzoną. Będzie, lub
nie, spełnioną. Chwile. Bez wody. Chwile. Bez szans. Natarczywość osy. I masz więcej kłamstw.
Kolejne słowa. I ta zwodnicza mowa. Kolejne grania. Powód do poddawania. Siebie i okazji.
Międzynarodowej fantazji. Siebie i świata. Wciąż. Jest kara dla kata. Albo tylko wyczekiwana.
Myśl. Nie. Czuj. Tak. Sprawa jest Ci już znana. A nie tylko umysłowo odbierana. A nie tylko,
wiecznie poznana. Trochę dać trzeba od siebie. Trochę, by zrozumieć, kto koło Ciebie. Co chce.
I czego nie. Bez doskonałości. Ale, żyje się. Bez wspaniałomyślności. I to zdarza się. Życie. Ono
przydarzyło mnie. Przytrafiło te. Przyniosło me. Okoliczności. Do radości. A nie powody
wiecznej złości. Doceń i zrozum. Powoli pozwól. Aby się działo. I się przytrafiało. Aby skusiło. I
przeznaczenie wypełniło. I te momenty. Powody zachęty. Dla doskonałości. Wiadome są cele
ludzkości. Wybrać. Wieczne współzawodnictwo. Dorobić się. Wiecznie powtarzające się
wzornictwo. Bez zaskoczenia. Bez pomówienia. Litości epoki. I zdolności kwoki. Rozkwoczone.
Rozmieszczone. Nadzieje i cele. Byle się działo. Byle w bogactwo się zmieniało. Doskonałość
pieniądza. Czy kolejna żądza. I gdzie w tej pogoni my. Gdzie nasze sny. Czy jesteśmy jak reszta.
Czy coś innego nas pociesza. Co daje nam chwile. Zadowolenia. Chwile spełnienia. Chwile
zapomnienia. Co nas buduje. A nie ducha truje. Co nas napawa, a nie się z dobrym rozprawia.
Ten sen. Piękny. Hen. Ponętny. Żal. Okrutny. Doskonałość. Efekt wtórny. Czy dojdziemy. Czy
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złapiemy. A może w adopcję w końcu uciekniemy. Może wyjdzie nam na dobre. Być ponownie
wychowanym. Może rzeczy to podobne. Być z dobroci znanym. A nie inteligent. Kultu umysłu
członek. Jeden z wielu. Nic nie znaczący pionek. A może jednak. Dać się pogrzebać. I odrodzić
się. I życia się nie bać. Zapraszam, oto nowe wciąż życie. Próbuj. A znajdziesz. I zostaniesz w
zachwycie.
MOJE-TWOJE
Doskonały świat
To iluzja
Czas na naprawę
To konkluzja
Nawet wiedząc, że się nie uda
Nawet wiedząc, że życie to ułuda
Sprawiać sobie prezent i światu
Żyć, a nie pytać, czy to moja buda
Strona 4
Adopcja
doskonała
Rodzina. Dobrze gdy ją masz. Jeśli nie, problem się rozpoczyna. Ktoś bliski. Ktoś daleki.
Wychowanie i narzekanie na leki. Komu ile. Komu jak. Tak jest poskładany ten świat. Ile komu.
Czyli jak. Rodzina, to dobrobytu znak. Nie zawsze. Chciałbym, ale nie potwierdzę. To zależy. Że
nie, też nie twierdzę. Każdy jest inny. Rodzina tak samo. Więzy, pochodzenie, wiele na ten
temat powiedziano. Kto którędy i jak wysoko skakano. I z jakiej przędzy. Kiedyś coś komuś
odebrano. Dzieci też są różne. Czasami na złe się zmieniają. Okoliczności. Gdy ich nie
rozpieszczają. Znajomości, nie zawsze pomagają. Pokaz gości. Czasami niewiele dają. I kto
komu. Za jaką dziedzinę. I co, na co. Pochwal tą przyczynę. Miało być bez zaległości, a stało się
faktem. Nie pozazdroszczę ilości, i było jawnym taktem. Notorycznie. Podgranicznie. I
komicznie. Oby nie tragi. Kolejny powód do zgagi. Oby nie byle co. Bo o to się bije byle kto.
Masz kontrolę i rokowania. Masz zdarzenia i naprawiania. Choleryczne naleciałości. Fizyczne
niedociągłości. Stop. Nadzieja. Pokaż bilety gości. Wejście na salę. Teatrowo, byle dalej. Stop.
Wejście to w życie. Masz przyczynę i pokrycie. Start. Nadzieja. Wiara, co się dobrze miewa.
Start. Korzystnie. Zaznaczanie i oby zawsze przejrzyście. Wystartowali. Siebie poznali.
Momenty i chwile. To na nie czekali. Możliwe scenariusze. To prawda, nie katusze. Natarcie
do sedna. I historia wszystka jedna. Oby nie. Choć pokrewna. Oby tak. Prawda zawsze
zwiewna. I masz zaczynanie. Historię i rozpoczynanie. I masz siebie stworzenie. Myśli i
podniecenie. Ile trzeba scenariuszy. Woli i pieką uszy. Soli i ktoś ducha suszy. Na sznurku. Ile
przeżyje. Duch co podpiera się kijem. Przy biurku. Chwile, momenty. Sprzężenie i kontynenty.
Wszystko zaznaczone. Wszystko poprawione. Badania prenatalne. I skutki ocieplenia totalne.
I pośrodku tego, wychowanie. Rodzina zastępcza. Jej zadanie. Ile pomoże, a ile przeszkodzi. Co
się z tego wychowania urodzi. Nadzieje i wieje. Złodzieje i knieje. Wszystko obok siebie. A Ty
patrzysz co się dzieje. Niedowierzasz. Siebie namierzasz. Nie donosisz. Siebie przenosisz.
Ustanawiasz. Szkodę i wysokość wypłaty. Zastanawiasz się, czy nie narażasz na straty. A jeśli
tak to kogo. A jeśli tak to dlaczego. Rozpoczynanie. Co mamy z tego dobrego. Siebie stawanie.
I czujesz, że to coś wspaniałego. Odkrywanie. I masz status, rozwikłanego. Namacalne
przekonanie. Że należy Ci się to zdanie. Namacalne się kochanie. I uczucie, że od Boga dostane.
Nie ma nic co ziemskie i dobre. Jak piękno. Jest sobą, tylko kiedy jest swobodne. Gdy od Boga
pochodzi. I wie wtedy, że nikomu nie szkodzi. I wie wtedy do czego jest powołane. Masz
codzienne zaczynanie. Swojej historii i jakiejś przykrości. Zalecania i biletów dla gości.
Kontynuacji i strasznej frustracji. Deklinacji i męża wakacji. Dla męża. Od męża. Wszystko się
styka i zwęża. Albo rozszerza i w głowę uderza. Mówienie. Że nie rozpoznajesz intencji
żołnierza. Wariactwo totalne. Olewactwo skalne. Zamiast na ścianach bizony to olewkę
malowali. Starzy ludzie. W starych czasach. Pewnie nawet rację mali. Mieli, ale byli mali. Szli,
ale tak naprawdę stali. Natarczywość i istnienie. Przeludnienie, docenienie. Każdemu o coś na
tym świecie chodzi. Każdemu, choć nie każdemu wychodzi. Mamuty, bizony. Rysunki i
pokazane strony. Puenty i rozwodnienia. Historie jednego istnienia. I koligacje mojego
plemienia. Kolejne frustracje jednego nałożenia. I historia, którą tu opowiada. Sens, który się
naprawdę składa. Motyw, który się nie rozpada. I ktoś. Kto to czyta i nie domaga. Historia
adopcji. To zlepek opcji. Historia zastana, nie była zasłyszana. Ale zobaczona. I w dużej mierze
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odhaczona. W wykwintnym stylu. Możliwie, dyl dał dylu. Dyla. Temu dylowi. Odmieniam
adopcję na przypadki, a ktoś się tu głowi. O co mu tak naprawdę we wstępie tym chodzi.
Gaworzy, truje, ale tak naprawdę nie przewodzi. Myśl się rozmywa i wiruje. Paruje. Myśl gdzieś
krąży, pytanie tylko dokąd podąży. Wiadome są strony. Jakie krawędzie, stromy. Spad nas tutaj
czeka. Pytanie czy wierna była rzeka. Samej sobie i ozdobie. Tej przygodzie w mimochodzie.
Się staranie, poznawanie. Chwile krótkie i gadanie. Chwile długie, przerywanie. I na nowo
powstawanie. Te nadzieje. Te drobnostki. Opcje oraz kury nioski. Wnioski i uśmiech ten
radosny. Doszły, te parodie wiosny. Masz kolejne odhaczenie. Natarczywość i marzenie. Masz
kolejny dziki bieg. Pytanie czy smaczny był stek. Są osoby i nagrody. Są dziedziny i przygody.
Komu kogo, przyłożone. I już nie zostanie stracone. Poszło dalej. Odłączone. Znaczy swoje na
swoją stronę. Znaczy więcej, niż powinno. Zależało. Prosto, zwinno. Widno tutaj się zrobiło.
Trudno, ale radę dało. Darmo, siebie wnet oddało. I się z sobą przywitało. Masz dziedzinę i
przyczynę. Kolejną uśmiechniętą minę. Masz też troski i przedrostki. Jakie z tego są dziś
wnioski. Ja nie próbuje i nie psuje. Tylko na sobie to wszystko stosuje. Ja nie zdaje się pamiętać.
Że w życiu też można stękać. Dobrze jest jak jest tu. Dobry test i pogłaskać głowę psu.
Natchnienie na którym się płynie. Skinienie i ładnej dziewczynie. Oczko puszczone. Oczko
złapane. I już nie będzie powtarzane. I już nie będzie roztrząsane. Te płacze nad ranem. Te
stosy dobrane. Wszystko razem zmieszane…. a nie udawane. Są możliwe kompozycje.
Dokonania oraz fikcję. Przekonania i przedrostki. Oraz niepisane troski. Wiary słowa, i
komendy. Szyja, głowa, oraz spędy. Masz na to jedną rzecz. Miłość a zło idź precz. Nie chce mi
się tu przemawiać. Przekonywać i zostawiać. Nie chce mi się odejść stąd. Poczułem zostawiony
prąd. Na pastwę. Na zjedzenie i wyrzucenie. Na kresy, na biesy i bez życia magnesy. Co nie
przyciągają. Co nie odpychają. Po co Ci taki magnes. Moje myśli się zastanawiają. Po co to
wszystko i komu to na co. Historie, jedne czekają na pieniądze, inne dobrze płacą. Masz wiarę
i pozostałości troski. Znasz swoje plusy i minusy, po środku drobnostki. Po środku nieistotne
dodawanie. Jeden dodać jeden. Minus dwa. I na środku odpowiedź ma. Roztargniona. Gdzie
ta żona. Rozmarzona. Rodzina słonia. Wychowała. Albo konia. I z nim spotkać się chciała. Po
latach. Jak koń już w polu robił. Przy stratach. Niczego się nie dorobił. I zawodził. I tylko
smrodził. Dla rodziny, się zagłodził. Koniec marnej opowiastki. Wstęp, to słowo, słychać
gwiazdki. Ruszyć głową, dla przejażdżki. Zagraj mową. Fajne Staszki. I nadzieja, że się stanie.
Ciągłe na nowo, otwieranie. I nadzieja, że tu warto. Radość zakryć inną kartą. Dla niektórych.
Tak to widzą. Można. Oni ze mnie szydzą. Trwożna i ciągłe zaczynanie. Pobożna, a ja mam
swoje zdanie. I rodzina adopcyjna. Ile da i czemu jest winna. I historie zapylone. Małe rzeczy,
położone. Masz ten moment i chwilunię. Pokaż wyniki skanu sumień. Masz transfuzję i iluzję.
Pokaż jawną tą konkluzję. Wszystko naraz zostawione. Dla ogółu. Chodź na stronę. Dla
szczegółu masz odpowiedź. Jak ważna w życiu jest spowiedź. I masoni. I u-toni. W toni, dla niej
mówią, zwiej. Koalicjant i milicjant. Wszyscy mnie pytają się. Po co, gadasz tak bez sensu. Kroki
szukają boskiego kredensu. Po co psujesz i poprawiasz. Zawód nam tu tylko sprawiasz. A ja
jedno powiem Ci. To połączenie. Uwierz mi. To metoda zjednoczenia. Książka i dość w nią
patrzenia. Czucia trzeba, przeczuwania. Ducha swego rozruszania. Możliwość wyklucza
lękliwość. Kiedyś podziękujesz mi. Kiedyś zrozumiesz swoje sny. Po kolei. A nie z okazji co
drugiej niedzieli. Masz tu słowo zrozum go. Podziel, oddaj. Przetraw to. Te momenty i
odmiany. Te historie, no i zmiany. Trzeba posmarować mi. Uśmiechu, radości, tak mijają mi
dni. I niech miną nam tak razem. A nie kpiną no i zrazem. Niech się tworzy nie przekracza. Co
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to za człowiek, co się stacza. Osioł, i sam siebie przezywam. Ale podróż swą odbywam. W
połączeniu dla adopcji. Poszukuję wszystkich opcji. Poszukuję je dla Ciebie. Abyś wiedział jak
jest w niebie. Jak tam trafić, no i po co. Dlaczego niektórzy tak się kłopoczą. Masz tu Adopcję
pokazaną. Życie a nie darmo oddaną. Przyłącz się. Daj się rodzinie. Oddaj najważniejszej naszej
przyczynie. Wszystko dla Ciebie. Wszystko o chlebie. Żebyś nie skończył, jak ciało w glebie. Bo
opcję masz inną, wieczną, duchową. Którą nakryłem tutaj mą mową.
Adoptowany przez nadzieję
Nadzieja. Zaopiekowała się malcem. Choć tak naprawdę, nie ruszyła małym palcem. Po prostu
była. Nadzieją go obdarzyła. Po prostu chciała. W nadzieję go ubrała. Taka adopcja. Nie do
końca udana. Taka promocja. Że chodzenie po ścianach. Minimalizacja. Gratyfikacja. Ciągły
pęd. I szukanie siebie na wakacjach. Sto dni przegięcizny. Sto dni mielizny. I kto kogo pozna.
Mentalnej zgnilizny. Wyrobienie. Normy i etatu. Z nadzieją, że się doczeka znaku. Wyrobienie.
Chwili i Ci mili. Nie stracę dla nich ani chwili. Małomówstwo i gadulstwo. Patriotyzm to
kłopotyzm. Ile znaków zaznaczone. Opieka, i chwile policzone. Znaki. Muszą być zrobione.
Odczytane, poprawione. Momenty, i ich testamenty. Ale czy dobrze, oznaczone. Ta opieka,
przez nadzieję, niby jest, a dziecko myśli, co się dzieje. Dlaczego tak, bez grama czułości.
Dlaczego znak. Czekania na gości. Mnie to nie przekonuje. Mnie to nie przestrasza. Oderwanie,
to niektórych pasza. Przenikanie. I nowego poznanie. Się stawanie i ciągłe poznawanie. Masz
monity, na ekranie. Masz chwile i jej dokonanie. Komu jak. I dlaczego. Pokazałeś znak. Nie
masz nic z tego. Jegomość się zaczyna. I jegomość kończy. Słońce, gwiazdy, kiedy to się w
końcu skończy. Wielobóstwo i narcyzyzm. Mówię. Myślę. Profityzyzm. Słowa same się
składają. Choć nie zawsze układają. Równo, jedno obok drugiego. Równo, tylko co mam z tego.
Jest narracja, deklinacja. Jest manieryzm, będąc szczery. Masz podstawę no i szmery. Masz
zamianę. Koniec ery. Wiara w to co się nie rusza. Niestworzone a porusza. Wiara w to co
ukazane. Naznaczone i dobrane. Słowa rzadko spotykane. Gminne i w powiecie znane.
Niewinne, ciągle odkrywane. Mobilne. I powszechnie uznane. Byłem, będę, jeszcze wrócę.
Staję się, trwam i powrócę. Słońce, księżyc, wspólny taniec. Nie traktuj tego jak kaganiec. Masz
i miałeś wspólny pomysł. Z nadzieją oczekiwany domysł. Dla nadziei wszystko, dla nadziei
życie. I na końcu wspólnie kpicie. Dziecko jednak niezadowolone. Machinalnie naznaczone. Ile
można w nadziei tkwić. Trzeba zacząć wciąż tu być. Trzeba zacząć się odzywać. A nie tylko
innych zbywać. Ciągłe chwile i momenty. Darowane w rytm zachęty. Wio, idziemy, wciąż do
przodu. Nie, nie chcemy, tego zachodu. Tylko dalej, tylko wprzód. Posuwamy się jak płynący
lód. Było i jest. I się odnajdzie. Zejdzie się, albo pozna skrajnie. Wewnętrznie, zewnętrznie i
wyoblenie. Takie właściwie mam marzenie. Ktoś wodę nastawił, palnik się pali. Ktoś
niespodziankę sprawił, najlepsze rozdali. I uznawanie. I się rozmijanie. Tworzenie dobrego.
Zawsze na pierwszym planie. Zawsze nowe zmaganie. I masz. Jedność kompozycji. I masz, siłę
koalicji. Co się stało i co się zmieniło. Jak wpłynęło i co to zmieniło. Powtórzenie. Ponaglenie.
Zmiana i kolejne życzenie. Chwila i uporczywość dnia. Nadzieja, tylko ile Ci ona da. Sama
nadzieja, wyrwana z kontekstu. Jedna jedyna, nie wolna od przestróg. Było co było i się
zmieniło. Dziecko od nadziei się uwolniło. Adopcja nieudana. Adopcja niechciana. Dziecko do
domu dziecka wróciło. I czeka na kolejną miłą rodzinę. Albo człowieka, co poznał dziedzinę.
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Dobroci i opieki. A nie bierze leki. Na poprawę nastroju. Samotnie w pokoju. Różnie
próbowano. Różnie pomóc chciano. Ale z nadzieją nie wyszło. Nie taka wspólna przyszłość. Nie
takie wspólne drzwi. Jeśli chcesz, pomóż mi. Jeśli chcesz, zacznij żyć. A nie w oczekiwaniu kpić.
Czekając na rozwój wypadków. Pomocy, oraz spadków. Bo doczekać się nie możesz. Bo sam
sobie nie pomożesz. A nikt Ci nie zabroni. Zdać raport. I zdanie broni. Kochanie, Cię obroni.
Kochanie wyciągnie Cię z toni.. O ile wiesz, to z miłością weź się zmierz.
Wiersz kobiety z opieki społecznej
Z nadzieją
Miałeś być szczęśliwy
A tu takie sprawy
Takie dziwy
Natarczywe dogadywane
Natarczywe odmawianie
Mówię Ci przestań
Dziecko: Ja mam własne zdanie
Adoptowany przez miłość
Miłość. Miłość okazała się miłością fizyczną. Może i śliczną, ja ze zmarszczką mimiczną. Może i
drogą, ale nie wszyscy znieść ją mogą. Do dziecka nie pasowała. Bo idealnego wyglądu od niego
wymagała. Prezencji i konsekwencji. Pijaru i codziennego daru. Z siebie samego. By budować
ego. Z wielkiej próżności. Byleby zadowolić gości. Ile wciąż trzeba. I czy wystarczy kromka
chleba. Ile powiedziane i czy zechciało być dodane. Miłość fizyczna ciągle wymagała. I dziecko
powoli rozdzierała. Z człowieczeństwa. Ze współczucia. Z zaradności i uczucia. Jednego po
drugim. Hurtem odpadały. Nie musisz być długi, czy podobny do skały. Ważne, żebyś był sobą
a nie miłości ozdobą. Ważne, abyś donosił, a nie miłość o zainteresowanie prosił. Wiele nadziei
i wiele wątpliwości. Miłość. I kolejna dawka litości. Ale ile tak można. Ile się wytrzyma. Czy
nada się ręcznie zrobiona lina. Czy nada się poprawa naszej przebiegłości. Ja tam wolę mięso,
niż same wysuszone kości. I kto komu pozwala. I kto kim dowodzi. Ja nie pytam na prawo i
lewo ile kto słodzi. Nie mam tego w zwyczaju, ustawiać wszystkich w gaju. Nie mam takiej
zależności. Proponować bez litości. Typologia wspomnień, typologia życia. Chwila dla siebie. I
masz efekt współżycia. I masz motyw przewodni. Niedopinających się spodni. I znasz wielkie
momenty. I podstawy do przyznania renty. Zdarzenia. I powód ich wykolejenia. Nastawienia i
masz natarcie lenia. Zależności. I czujesz otwarty pościg. Tu znaczenie i masz kolejne
przesilenie. Można komuś. Można samemu. Zostałeś sam w domu. Tylko co komu. Miłość
przesadziła i na dziecko się obraziła. Bo nie było, takie jak sobie wymarzyła. Takie współczucia.
Takie momenty. Puste uczucia. I kontynenty. Jeden za wszystkich. Wszyscy na jednego.
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Zdarzenia. A ja nic nie chcę z tego. Natężenia i kolejne przyłożenia. Masz ekstrakty z takiego
życzenia. Masz kontakty i sposób połączenia. Epizody i poziom nachylenia. Zdrada. Coś się
rozpoczyna. Zdrada. Tylko kogo, czyja, wina. Było jak było, no i się zdradziło. Jest jak jest. Tylko
czy stabilny podest. Zawrócenie i inności. Takie zgrabne ociężałości. Zawrócenie, powiem że.
Wszystko poznam w mojej grze. I etapy i rozwoje. I niedoczytane zwoje. I momenty trzeba żyć.
A nie tylko pozór, kpić. Te historie, przyszłe Morie. Te enklawy dla zabawy. Mówisz, nie ma
ciągle sprawy. Tylko tak, ten. Dla zabawy. I się zbierasz do oklasków. I nacierasz, ścierasz z
pasków. Notoryczne zaczynanie. I historii tu dogranie. Komu jak, i komu ile. Masz przeciągłe,
dalsze chwile. Komu zdrada, komu kość. No i zwada, mam tego dość. Są momenty,
transparenty. Są przekręty, niedotknięty. I masz winę, czujesz ją. Zacznij. Skończ. Zasłoń to.
Trzeba cieszyć się po prostu. A nie skakać już dziś z mostu. Trzeba żyć i odkrywać. Adopcja, po
adopcji skrywać. Swoje chwile. Swoje życie. Nie na chwile. Nie na przeżycie. Ale na radość.
Wszystko obliczone. Ale na trwałość. Już będzie zrobione. A z miłością nie wyszło. Adopcja
nieudana. I w odpowiednim czasie skutecznie obrana. Dziecko wróciło. Dom dziecka
zobaczyło. I dalej czekało. Aż szczęście spotkało. Ale jak długo to trwało. Ale jak długo musiało.
Szczęście jak to szczęście. Jemu ciągle mało.
Wiersz kobiety z opieki społecznej
Miłość
Tak wiele obiecywała
Dlaczego
Tak się sprawa nie udała
Może to przez Ciebie
Może to przez sens
Mogłeś słuchać, nie gadać
Dziecko: Chciałem życia kęs
Adoptowany przez szczęście
Szczęście. Niby szczęśliwie się zapowiadało. Ale jak było, później się okazało. Bo o szczęściu
dobrze jest marzyć. A złapać to jak ciągle w tym samym miejscu się drapać. Niby robimy
dobrze, ale szkodzimy. Niby, gdy tak naprawdę się rozpędzimy. Niewiele to daje. Jedno drugim
się staje. Niewiele zostaje, gdy się człowiek obym dla siebie staje. Ile poziomów. Moralnych
stadionów. Ile debaty. Poderwania, no i straty. Zasady kompleksów. I emocjonalnych
lumpeksów. Kontrole skarbowe, co wchodzą Ci na głowę. Wszystko się zbiega i zderza po
środku. Wszystko uderza i skupia na młotku. Naznaczenie arbitralne. Kompromis jak dzieło
naskalne. I te chwile upojone. Momentem, tylko nie naznaczone. Testamentem. Ale wiesz w
którą stronę. Firmamentem. Wszystko zostało zrobione. Miałeś, masz. Tą rozświetloną twarz.
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Oby zawsze, a nie skrywanie się pod płaszczem. I kontakty. I zagwozdki. Oczekujesz kleju,
troski. By skleić się z miłością na stałe, tfu, ze szczęściem. Szczęście doskonałe. Ale szczęście
ciągle wymaga. I rąk do oklasków nie składa. Ciągle więcej, taka gra. Szczęście się na niej
świetnie zna. Niezaspokojenie. Zaniepokojenie. Wieczna niepewność. Ze szczęściem jedność.
Tylko w teorii pachnie fiołkami. A tak naprawdę, przeterminowanymi jogurtami. Zapach nie
zachęca. Odbijasz Wandę od Niemca. Odbicie dobrze wychodzi. A Niemcowi to się nie godzi. I
wojna. Co tysiąc lat już trwa. O pierdoły. Taka rada ma. Lepiej poczekać, los nam wynagrodzi.
Niż skupiać się na tym co obu stronom szkodzi. A szczęście, jak to szczęście. Woli po swojemu.
A szczęście, wcześniej wklęśnie. Niż odda coś drugiemu. I tak płyniesz i się zaczynasz. W
nieszczęściu sobie dobrze poczynasz. Ponaglenie. Naznaczenie. Odwrócenie. I spełnienie.
Masz historię, tą poznaną. Masz delicję, zaczynaną. Nadgryzioną. Z jednej strony. Jeden bierze,
drugi woli. O braniu tylko rozmawiać. Szczęście się patrzy, a Ty chcesz niespodzianki sprawiać.
I ogólne naznaczenie. Notoryczne, tu zwolnienie. Miałeś chwilę, no i czas. Spróbowałeś. To
smak mas. I ten przytyk, rozważanie. I moje prywatne mniemanie. Koligacje i atrakcje. Ciągle
tu kradzione trakcje. I się pytasz, czy wypada. No i myślisz, dalej zdrada. No i głosy w pustej
głowie. To odgłosy, dalej powiesz. I trwać trzeba, się powtarzać. Daj mi chleba, coś tu stwarzać.
Daj mi słowa, to połowa. I konteksty, o nich mowa. Jak, dlaczego, no i na co. Dlaczego wszyscy
czekają za pracą. Oczekują, nie znajdują. Jak na szczęście tu polują. A szczęście tym jest nie
przejęte. A szczęście wodzą owładnięte. Mocą sensem i krytykiem. Spotkasz ją tu z przytykiem.
Go. Ich. Was. W szczęściu, nie oszczędzą nas. W przejęciu, wszystko tu zmieszane. I nie będzie
oglądane. Jak tu wiele się odnosi. Kogo o ratunek prosi. Komu jaki rachunek wystawi. I z kim
w berka się zabawi. Notoryczne zaczynanie. Masz przyczynę i jękanie. Masz dziedzinę, pokarz
twarz. Słuchaj życia, jedno masz. I się pilnuj, ta potrzeba. Żeby nie zabrakło chleba. Żeby nie
zabrakło drwiny. I kolejne te przyczyny. Marność kole i wypada. Marności się dobrze tu układa.
Słucha, chodzi, dokazuje. W wierze, się też odnajduje. Podobno. Podobnie. Dla kontekstu. W
zależności od pretekstu. Działy, trawy i chochliki. I masz atak tu paniki. Strzygi, gryfy i gryzmole.
Wszystkie siedzą tutaj w szkole. A dziecko przez nich otoczone. Samo nie wie, którą wybrać
stronę. Dziecko szczęściu podziękowało. Ale dalej z nim nie mieszkało. Postanowiło szukać
dalej. Swojego miejsca. Od tego, byle dalej. Szczęście było zawiedzione. Bo brak szczęścia,
niezmierzone. Ale jakoś pogodzili się. I teraz złoszczą się już nie. Chwila ciszy. Chwila spokoju.
Oczekiwanie w czteroosobowym pokoju. Dom dziecka. Wszystko tutaj nagrane. I smutne
życie, poszukiwane. Oby nie. Oby na chwilę. Może ktoś przygarnie. Oby było milej.
Wiersz kobiety z opieki społecznej
Jak można być
Ze szczęściem nieszczęśliwym
Jak można tyć
Gdy się nie jest żywym
Trzeba było spokojnie
Trzeba było zrozumieć
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Starać się z całych sił
Dziecko: A ja się chciałem naumieć
Adoptowany przez wiarę
Wiara. Dziecko adoptowane. Szczęścia co nie miara. Wiara na poziomie. Wiara nie utonie.
Mądra, zaraźliwa. Wiara to prawdziwa. Dobre wrażenie na dziecku zrobiła. Nie była to wiara,
co się tylko tliła. Tylko wielkim płomieniem paliła. I z tego płomienia płomiennie się cieszyła.
Dla płomienia. Przez płomień. Żarty sobie robiła. I adopcją się cieszyła. Taki prezent sobie
sprawiła. Dziecko. Podobno pasuje do wiary. Nie przeczę. Jednak zdarzają się wadliwe towary.
Albo ich twórcy. I nocne koszmary. Kolejni dowódcy. I nie do wiary. Ale z wiarą pojawił się
problem taki. Że zabraniała myślenia. Kurs to nie był jednaki. Zabraniała pytania. Ograniczała
się do draki. Wykutych regułek. Masz wierzyć, taki przyczółek. Tyran tak naprawdę. Jakich
mało, innych kradne. To się stało, nie przepadnę. I zostało. Wyrzuty żadne. I jak z takim
tyranem żyć. I jak takim tyranem być. Dziecko tego nie rozumiało. I od wiary nie raz uciekało.
Ciężkie bywa takie wychowanie. Jak się na głowie raz, drugi nie stanie. Jak się nie próbuje
zrozumieć podopiecznego. Dziecka, tak młodego i żywego. Dziecka, w wolności rozkochanego.
Z wolnością się znającego. I masz, karę, od znanego. I zdasz, sprawę poprawnego. Nosem
podciąganego. Muru wybudowanego. Kolejne zdarzenia. Kolejne zatracenia. I się zdajesz.
Zdarzasz. Kolejny raz przydarzasz. Historie płoche, uciekające. Teorie, grochem, rzewnie
klęczące. Co można z czym łączyć. Kto o tym decyduje. Czy pani z opieki społecznej. Czy ona
się tym zajmuje. Cały ten świat jest na opiece postawiony. Jedni drugich. Z której nie
popatrzysz strony. Trzeci z czwartym. I z nosem obdartym. Zadowolenie. I powolne
spowolnienie. Kontrrewolucja, co dotknęła, ewolucja. Prostytucja. Zaznaczona, prosta ablucja.
Masz historie i znaczenia. Te doktryny, przeoczenia. Wiara nie wszystko utrzyma. Czasem
nowa to dziedzina. Rozbudowana. Niepowstrzymana. I jest, sprawa dogrywana. Naciera i się
przez puszczę przedziera. Nie umiera. Tylko skrzydła rozpościera. Nacieranie, przecieranie.
Szlak, szlam, szlaków. I uznanie. Brat, bracia, bratów. I zadanie. Koś, kość, kosi. Do końca
przekonane. I koniec podsumowuje. I z końcem się dobrze czuje. Hieroglify i popisy. Neutralne
ciągłe wpisy. Słowo, drań ten do drania. Samotnie stań i masz efekt dokonania. Koalicja,
notoryczność. Kamienica, i przejrzystość. Wiara, do siebie przekonuje. A ja z wiarą nie tańcuje.
Powiedziało dziecko. Obrażone. I narzeka. Otworzone. Źle gdy dziecko jest zamknięte w sobie.
Choć czasem prawda boli. W granicy, w ozdobie. I kolejne deklinacje. Wiadomości i atrakcje. I
kolejne, co, kto wie. I z czym dobrze czuje się. Natarczywość priorytetów. I nienałożonych
kastetów. I melodie co są grane. Tak na zawsze, roześmiane. Chłonne, chłodne, dzisiejsze dni.
Te przyczyny, pokaż mi. Te dziewczyny, mówię Ci. I maliny. Słowem tli. I się zdarzasz, nie
przypadkiem. I powtarzasz, nie ukradkiem. Komu jak to się udziela. No i uśmiech rozpościera.
Te momenty przygody. Dawno przełamane lody. Te atrakcje, deklinacje. Trzeba lecieć na
wakacje. I masz porę priorytetów. I masz zgodę, tych dekretów. Komu ile, przeznaczone.
Dziecko szuka inną stronę. Dziecko powiedziało dość. Wiara szkodzi, mówię wprost. Adopcja
ta jest nieudana. Lepsza była tamta z rana. Ta nie przetrwa, zje ją pies. I nie pytaj gdzie teraz
jest. Lepiej w ciszy znów przeczekać. Niż codziennie dalej narzekać. Wiara smutna ze swej
straty. Nie okrutna, pokaż graty. Ale odstawiła dziecko. I powiedziała, koniec to. Trudne złego
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są początki. Najlepiej to pojechać na Prządki. Trudne ciągłe przegrywanie. I od czegoś
uciekanie. Ale dziecko nie udaje. Było źle, a nie że się staje. Zmienia, lepiej, gorzej, wręcz. Jak
nie musisz, to się nie męcz. A nie musisz. Zawsze masz wybór. Możesz wybrać inny twór. Inne
miejsce, okoliczności. A nie że witasz ciągle gości. Ciągle tak samo, niezadowoleni. Żyj. Bądź
jak Ci, odmienieni. A nie z depresją, czyjąś psa. Wróciłeś do siebie. Oto pora twa.
Wiersz kobiety z opieki społecznej
Wiara też Ci
Nie pasuje
Jeszcze powiedz
Że wiara psuje
Co za dziecko
Co za problem
Bądź raz grzeczny
Dziecko: wiarą siebie ubodłem
Adoptowany przez wolność
Wolność. Teraz na nią przyszedł czas. Niby pięknie. Przekonuje nas. Na papierze wszystko
idealnie. Piękne jak prowadzenie zdalne. Ale w rzeczywistości, dziecko się zawiodło. Po
pewnym czasie coś go ubodło. Zbyt dużo możliwości wszelakich. Lepszych, gorszych,
różnorakich. Nic stałego, tylko ciągłe zmiany. Bez kręgosłupa. Wolność to problem poznany.
Gra ostrosłupa, i problem rozpoznany. Dobitnie. Z powtórzeniem. Nie nazywajcie mnie
popularnym leniem. Nie nazywajcie mnie samego siebie cieniem. Ani w nieznanym kolorze
odcieniem. Ile starczy. I przyłoży. To na tarczy, tamto mnoży. I się zdaje. I poznaje. Co raz się
lepszym wciąż staje. Koligacje i przyczynki. Nie uciekaj od swojej minki. Koligacje i rozsądki.
Nie nadążysz z produkcją mączki. Wszyscy w tenisa teraz grają. Takie czasy. Zaczynają. Wszyscy
chcą wygrać i dominować. A na końcu w tym się schować. W tym wyzwaniu. Nagrywaniu. W
tej otwartej. Witrynie zdartej. Natarczywość. Wychowanie. No i nowe masz zadanie. Te
możliwe, okoliczności. Te zdradliwe, okoliczności. Mają sens. I niemowę. Zaraz wszystkim
wejdą na głowę. Mają sygnał, koligacje. I skończone już wakacje. Co z taką wolnością zrobić.
Jak ją można wyswobodzić. Jak zachować samego siebie. I zrozumieć jak jest w niebie. Te
momenty, kontrybucje. Te dotacje, instytucje. Możliwości i bariery. Sam nie zrobisz tu kariery.
I się zbierasz, tu powtarzasz. I nowe kanony odtwarzasz. Masz możliwe rozwiązania. No i
powód ich rozstania. Te małostki. Wielkie troski. Te donioski. Niepewnostki. I się zbierasz. I
zabierasz. Oko w zęby. I się rozdzierasz. Te marzenia. Dykcja lenia. Te mefista, kartka czysta.
Ile zdaje się powiedzieć. Co odroczyć. I co wiedzieć. Ile zdaje się usłyszeć. Natarczywie. Stroić
lisze. Masz kontakty. I ekstrakty. Masz nadzieję i pradzieje. Są olbrzymie tu zdolności.
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Koniugacje i inności. Jest czerwona chustka, precz. Dalej jazda, bo wyciągam miecz. I następne
te melodie. I zadania. Pokaż zbrodnie. I śniadania. Co, po, komu. Te melodie. Nie słodzą
nikomu. Wiarę idę. Wiarę woła. Może i jej powołam. Ale obraziła się. Po ostatnim, kto ją wie.
Kto się uda i przeprosi. Kto o przeprosiny prosi. Kto jest zguba, wszystko nic. I dawno
zrozumiany pic. Masz te chwile, możliwości. I adresy wszystkich gości. Masz intencje, i
przekazy. Szukasz odpowiedniej fazy. I te stare opowieści. Nie ważne, jakiej są to treści. Tylko
liczne iluminacje, to zapewnią Ci atrakcje. I kolejne, punkty z gry. I nadzieje, pokaż mi. I
następne przybliżenia. I motywy, siebie strojenia. Mówisz, pragniesz, oszukujesz. I w wolnością
się siłujesz. Korcisz, grabisz, nakazujesz. Tylko siebie tutaj psujesz. Wiele wątków i nadzieje.
Wiele skażeń, Ty się śmiejesz. A mnie udowadnia nic, że nie muszę dalej śnić. I konteksty,
dokonania. Te marzenia, poznaj drania. I wiareczki, jak koreczki. Wszystkie pakuję równo do
teczki. Są te słowa i marzenia. I te ciągłe powtórzenia. Są nadzieje, no i klops. Dawno
powiadomiony MOPS. Kornika dawno doceniony. Nikt nie szuka mu już żony. Nikt nie darzy
go Abchazją, bo się zadał z tą fantazją. Wolność, chwila, no i bęc. Wszystko krąży, no i więc.
Adopcja nieudana. Dziecko, pani załamana. Adopcja oddana. I masz kolejny problem z rana.
Jak to się skończy. Kto go polubi. Dziecko, bez względu czy jest długi. Staż i kolejne dokonania.
Nie masz dość. Tego próbowania. Nie na złość. Prawdę odsłania. Przeżyć post. A później wiwat,
do odwołania. Dziecko wróciło do bidula. A co dalej, no to rura. Nie ważne co było. Ważne co
przed nami. Obyśmy się z nikim nie zamieniali wspomnieniami. Szanować siebie. Doceniać
świat. Każde życie jest wspaniałe. Każdy człowiek to nasz brat. Może ktoś to zauważy. Może
ktoś dziecku odważy. Trochę kolejnego zaczynania. I na jedno, powołania.
Wiersz kobiety z opieki społecznej
Jak można
Źle czuć się z wolnością
Jak można
Wolność częstować złością
Nie będzie lepiej
Nie będzie gorzej
Dziecko to diabeł
Dziecko: głodny w oborze
Adoptowany przez przekonanie
Przekonanie. Kolejna adopcja. Może to lepsza opcja. Może więcej da. I na początku spełnia się
opcja ta. Na początku się dziecku układało. Przez jakiś czas. Później przestało. Bo przekonanie
nie znosi sprzeciwu. Wszystko ma swoją kolej. I kartony dziwu. Wszystko ma swoje znaczenie
i odpowiednie położenie. Wszystko ma natchnienie i ważne zakończenie. Przekonanie nie
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zaprowadzi Cię do celu. Chyba, że tego z opcji jeden z wielu. Cel który sami wymyśliliśmy. Cel
który sami stworzyliśmy. Oraz drogę do niego. Sekret życia poznanego. Nie z przekonaniem.
Ale z dokonaniem. Ze swobodą. A nie udeptaną przez przekonanie drogą. Gdy adoptuje Cie
przekonanie nie wiesz, że jest inne zdanie. Gdy adoptuje ono Cię, prędzej zepsuje, nawet mnie.
Każdego. Po kolei. Nie mów, nic z tego. Nic się nie zmieni. Wszystko w Twoich rękach
zostawione. Wszystko poznane i udowodnione. Wszystko się trawi w swoim własnym tempie.
Mniej, lub bardziej. Ważne, że chętnie. Ważne, że słowa się nakładają. A później o rację
zakładają. I te motywy, konszachty, dziwy. I te delegacje, wyjazdowe atrakcje. A przekonanie
czeka i dokazuje. A przekonanie dobrze się tu czuje. Natarczywe zaczynanie. Z przekonaniem
się mijanie. Natarczywe zaległości. I na talerzu zostawione ości. To jest gra. Mozart. Pa. To
etiuda. Mobilna Ostróda. Wszystko na raz wszystko w jednym celu. Aby zamroczyć przed
oczami. O Ciebie chodzi, mój przyjacielu. Dla Ciebie to wszystko. Jasne powstaje. Przez Ciebie,
dobro się koślawe staje. Masz ten spokój i nadzieję. Masz wodopój, co się dzieje. I kontrakty
na benzynę. I powykręcaną minę. Ile komu i dlaczego. Co, któremu. Po co tego. Ten
przekonany. Tamten wygnany. Ten doceniany. Tamten przegrany. I słowa się schodzą do siebie
bokami. I intencje brodzą, swoimi poglądami. Masz kolejne otoczenie. Mammografię i
istnienie. Trzeba leczyć, nie tylko psa. Jesteś ważna. Władza Twa. Władza nad ciałem. I
odporność. Miałem co dałem. To porządność. I się składa, i zakłada. Ręce do oklasków składa.
I odpada i porządność. Miałeś wybrakowaną złość. Koniec chwili. To jest gość. Koniec bili.
Chcesz to proś. I masz następne przekonanie. Te dziedziny i działanie. I masz kolejne
nastawienie. Te momenty, objawienie. Ile chwil tych, już następnych. Ile danych, ile chętnych.
Tak poznanych, wyprawianych. Tych oddanych, przerabianych. Momenty pytają się wciąż o
Ciebie. Testamenty to to, czego o sobie nie wiem. I poznaję, odkażanie. I się staram. Na tym
planie. I konkrety. Zakończenia. I bilety. Sprzymierzenia. Mówisz, wierność ja zostaję. A ja na
to, nie odstaję. Mówisz, głowa do chybotania. Dajesz mi końcówkę zdania. Tego oddania. Tego
zakładania. Ile komu. Poznawania. Masz dziedzinę. Masz przyczynę. I zadowoloną minę.
Przekonanie, gdzieś uciekło. I jak inni. Szybko zbiegło. Gdzie go szukać. Gdzie dziecina. Bidul,
znowu rozpoczyna. Tak dom dziecka, Ciebie wita. I o paszport Cię nie pyta. O historie, te
rodzinne, notoryczne i nagminne. Było co było. Będzie jak my. I się poskłada. Wymuskane sny.
I moja rada. Taką pozostanie. Aby człowiek nie wtulał się w rozstanie. Aby człowiek nie wtulał
się w zło. Tylko walczył o dobro. Jak zapyta kto. A jak nie to bez pytania. Odwracaj się od
każdego drania. Nie pomożesz, tylko on Cię zepsuje. Nic nie możesz. Gdy on nad Tobą pracuje.
Poza twardym, prostym NIE. Na właściwej ścieżce spotkamy się.
Wiersz kobiety z opieki społecznej
Przekonanie
Też nie pasuje
Co za dziecko
Wszystkiego z nim próbuję
A Ty uparcie
A Ty na starcie
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Mówisz, nie tak
Dziecko: bo czekam na właściwy znak
Adoptowany przez niewinność
Niewinność. Dziecko znalazło nowy dom. I nie jest to wciągająca toń. I nie jest to złe
wychowanie. Tylko niewinność i jej zadanie. Tylko przejrzystość, niewinne zadanie. Zadanie.
To być niewinnym. Ale nie wykonane. Na początku jeszcze jakoś. A później zeszło na takoś.
Później się pogorszyło. I w pogorszeniu się stworzyło. Bo człowiek się potyka. Nie jest
niewinny. Czasem znika. Albo chciałby. Tak, przynajmniej. Grzech, jest przypisany bynajmniej.
Do człowieka i do tego co go czeka. Do młodości i późniejszej tez starości. Zawsze coś. Musi
się zdarzyć. Zawsze ktoś, prawdę musi podważyć. I zakłada się o rację. I nastawia na kolejną
stację. Te historie, przyłożenia. Te monity, rozłożenia. Kto, co komu. Kto, dlaczego. Po co to
wszystko. On, ona, jego. I te zdania, poskładane. I emocje. Niedostane. Chwile ciężkie i
ponętne. Możliwe opcje i pretensje. Dziecko się kisi w niewinności. Źle się w tym czuje. Pokaż
kości. Bo czasami coś zmajstruje. Bo czasami się potruje. Tak to jest. Wszystkiego spróbuje.
Człowiek to zwierz. Z tym co licuje. A jak nie, to też. Dusza, chłoszcze jeż. Motyw dokonany.
Dla idioty bicie piany. Mało mnie to obchodzi. Krytyka, mi na myśl przychodzi. Chemika
uprawnienia i wiedza. Dynamika tak naprawdę to wiedza. I kolejne przekonania. I marzenia,
uczta drania. Od niechcenia no i z. Zmruż swe oczy. Pokaż mi. Chwile i jej sentencję własną.
Marzenie, oby nigdy nie zgasną. Pragnienie i masz koleją przestrzeń. Złorzeczenie i
przywołujesz do siebie cień. Wszystko naraz. Pomieszane. Wszystko hurtem. Tu dostane. I na
siebie nakładane. Szkoda, tak wstawać nad ranem. Podobno. Tylko kto komu. Dlaczego. I
dlaczego w cenie złomu. Nic z tego. Nic z tego nie wyniknie. Przejrzyście. Wszystkie równo
wytnę. Fanaberię i zachcenia. Klimakterię, podniecenia. Jaki sens jest i złocenia. Jaka pierwsza.
Doceń temat. I dalej patrze przez tą szybkę. I dalej proszę, podaj rybkę. Komu ile, w jakim celu.
Świętość. Doceń ją, przyjacielu. Jak docenia ryba i ptak. Jak rozumiesz, że wszystko to jest znak.
I kolejne zaczynania. I masz powód do klaskania. Wtóruj, próbuj, się przestawiaj. Tylko moim
kosztem się nie zabawiaj. Nie zastanawiaj się czy warto popuścić. Jasność. To jej lanie chciałeś
spuścić. Ale nieudane. Na szczęście. Nad ranem. Ale zachciane. Po Bożemu, Ci dane. Ta
kontakty. Numery, adresy. Te naddatki. Kresy i kretesy. Tyle tego, wszystko pic. Miałeś mówić,
krótki szpic. Natarczywość zaczynania. I pochopne rozwiązania. Te melodie, tamte zdania. Te
pochodnie, moc pochłania. A ja wolę te winności. I pogruchotane kości. Być człowiekiem, to
także pomyłki. Akceptacja, to nie schyłki. Pokochaj siebie, ze swoimi wadami. Zrozum siebie.
Nie jesteś darmo oddany. Masz tu żyć. Ziemią być. I przykazać a nie rozkazać. Przykaż pokład
zależności. Przykaż chwilę tej nicości. Te oddane przełożenia. Oraz powód odłożenia. Ile
momentów i przekrętów. Ile chwil i kontynentów. Wszystko się zmienia, czasami powoli. Raz
rzut kamienia. Czasami do woli. Kto jak i dlaczego tak. Jak to, w smak, czy nie w smak. Wszystko
to jest znak. I dopłynęło, dobro dotknęło. I pojawiło, miłością otoczyło. Adopcja nieudana. A
miała być. Chciana. Niewinność przeginała. Z ideałem ślub już wzięła. A ideały to utopia. Męczy
i topi w kłopotach. Dziecko wróciło do domu dziecka. I czeka. Na kolejną adopcję, rzeczka. Jak
Strona 15
ona płynie, nie czeka. Z czasem, bez czasu, chwila, nie zwleka. Dziecko poznało marzenia moc.
Odpowiedzialność, i potraktowała ją jak koc. Może nie idealny, ale zawsze sobą. Żyje, i jest
tego życia ozdobą.
Wiersz kobiety z opieki społecznej
Miała być
Niewinność domem
A skończyło się
Jej zgonem
Albo tylko wymyślonym
Albo przez dziecko wymarzonym
Wszystko zaczyna się i kończy
Dziecko: Weź za mną wystaw list ten, gończy
Adoptowany przez szczerość
Szczerość. Nie miała adopcji dość. To jej nie pierwszy raz. Kiedy bierze kogoś pod dach. A nie
głowę w piach. Szczerość. Niby się opłaca. Niby rzeki nie zawraca. Wszystko piękne, ułożone.
Ale problem. I masz stworzone. Sytuacje i narracje. Deklinacje, koniugacje. Wszystko razem
się tu miesza, i chwilami mnie rozśmiesza. Masz historię tych osiągnięć. Możliwości dalszych
zwolnieńć. Możliwe okoliczności za dnia. Dodane ć. Albo ć tu brak. Dla dnia, dla mnie. I
swobodnie czuję się. Dla chwili. Wszyscy mili. Tylko kto tu pierwszy spyli. Te zasady i odpadki.
Naturalne i przysadki. Hieroglify i zapisy. Po swojemu, wbrew innemu. Te metody, i powody.
Te starania, niedowierzania. Ile można i zostawić. Chwila trwożna. Tu zostawić. Szczerość
czasami przesadza. Bo ludzi po kątach rozsadza. Albo w oślej ławce usadza. Nie jest miła.
Odwrotnie. W szkole zawsze miała dobre stopnie. Ale w życiu, nikt jej nie lubi. Bo przesadza, i
z wszystkimi się czubi. Jest zaczepna, agresywna. Czapką trzepna, fakultatywna. Szczerość do
szczęścia nie prowadzi. Chyba, że z samym sobą. Ta nie zawadzi. Ale taka między ludźmi.
Więcej krzywdzi niż dobra wprowadzi. Więcej smrodzi niż pogodzi. Trzeba się pilnować. To Ci
nie zaszkodzi. Bo z zaszkodzeniem tak to już jest, że jesteś jak ten wściekły pies. Że jesteś jak
te możliwości. I ilości. W beznadziejności. I motywy, to podrywy. I zdarzenia, podkulenia. Zdaje
się na coś pokazywać. I sprawy we właściwy sposób nazywać. Ale nie zawsze. Zostawione.
Teraz trzasnę. Pozdrów żonę. I filmiki i koniki. Wszystko na raz, w rytm paniki. Koniec chwili.
To następna. Deklinacja zawsze wstępna. I ochota pogrzebana. Nie musi być już tutaj słuchana.
Masz zdarzenia i podniety. Naznaczenia w rytm gazety. I te chwile wspólne, miłe. Były inne.
Były miłe. I w powtórzeniach się odnajduję. Nowy trend, nie pożałuję. I z zaznaczeniach czuję
siebie. Nowy dryg, patrzę na siebie. Komu jak, komu gdzie. A ja dobrze czuje się. I w ten deseń.
I w nagrodę. Ludzie poznają tą swobodę. Nie przesadzam, mówię składnie. Rąk nie składam.
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Tu powabnie. Było jak było i się zmieniło. Jest jak jest, ale się tliło. Na końcu. Palec pokazało.
Nie w słońcu, tak już nie chciało. I magiczne, te zawrotki. Tragikomiczne, druciane szczotki.
Pucujesz i zdzierasz lakier z człowieka. Starasz się. A lakier ani chwili nie zwleka. Masz
mocowanie. I siebie poznawanie. Masz utrzymanie i kolejne dokonanie. Te dziedziny. Te
obłości. Koligacje, doskonałości. Tą atrakcję. Tamtą nie. Tą narrację, racje psie. I się stwarzasz.
I się mnożysz. I powtarzasz, siebie otworzysz. Kto, którem. I dlaczego lepszemu. Po co jemu. I
dlaczego droższemu. Te historie i zdarzenia. Monotonie, pokaż lenia. Te to słowa, tamte też.
Moja mowa. Lepiej leż. Niewiele się dobroci ostało. W szczerości jest jej wyjątkowo mało. W
szczerości dobroć wyparowała. I racja agresywna tylko została. Dziecko chciało, ale nie
wytrzymało. Adopcja nieudana. I to właśnie się stało. Sztuka niekochana. I ciągle Ci mało.
Kolorystycznie dobrana. A Ty tniesz gałąź. Swoją, jedyną. Nie jest to Twoją winą. Tak się
zdarzyło. Że ciało się poplamiło. Dusza rykoszetem dostała. Zapłata wiecznie mała. I tak to już
się powtarza. Szukaj od duszy lekarza. Szukaj, może znajdziesz. I zrozumiesz świat. Dziecko
wróciło do bidula. I czeka tam kolejnych lat. Chyba, że coś się zmieni. Chyba, że ktoś adoptuje.
Poczekajmy, zobaczymy. Dziecko się nie stresuje.
Wiersz kobiety z opieki społecznej
Jak można
Gardzić szczerością
Nie dogadać się
Z taką porządnością
I schemat
I temat
To Twój kolejny raz
Dziecko: Stwórz z tego poemat
Adoptowany przez wierność
Wierność. Wydaje się, że lepiej nie można trafić. Trafiło do domu wierności dziecko, i musiało
się przygasić. Przy wierności trzeba bowiem ciągle myśleć. Ograniczać ruchy. Aby nie
pomyślała, że się ją zdradza. Podnoszę głowę z nad poduchy. Podnoszę nogę, stawiam krok. A
wierność myśli, to skok w bok. Podnoszę mózg i tył głowy. Wierność już to sprawdzenia jest
gotowy. Źle się żyje w takiej ciągłej kontroli. Źle użyje, gdy nie użyjesz do woli. Niedobrze się
to kończy. I słabo rokuje. A później list gończy i wiadomo dlaczego ona się tak źle czuje. Albo
on. Wszystko jedno. Podziały nie są droga jedną. Można odczuwać jedność. Można kochać
wszystko. Ale nie ograniczać. Bo to podpalone ognisko. Bo to podpalony las. I gorzej niż
ściernisko. Zostaje i się nie przydaje. Spalona ziemia. I od nowa się staje. Czymś a nie
pogorzeliskiem. Czymś a nie mentalnym śmietniskiem. Co nie wiadomo po co, co komu. I się
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staje. Odpowie nikomu. Tradycja i chęć. Do wspólnych zdjęć. Kłótnie z wiernością. I jej
znajomą, pobożnością. Co się wtrąca i spać nie pozwala. Jedno z drugim, wszystko zabierze
fala. Może kiedyś. Może nad rzekę. Masz tu, znak i nierozpoznaną podnietę. Masz tu histerię i
kolejne dokonanie. Znasz się i masz jedno, prawne zadanie. Może, inne zdanie. Może
wertowane. Kto komu i kto kim zostanie. Wierność zabiera tlen człowiekowi. Wiesz, że musisz.
Ograniczenie. I konflikt wewnętrzny gotowy. I wszystko co złe zebrane. I równo w kupki
poukładane. I temat, pytania zadane. I wszystkie rozwiązanie. Po co i dlaczego. Marzenia
mówią do mnie kolego. Którą nogą się żegnasz. Dlaczego wszystko jednasz. Jeden drugi,
pojednany. To właściwe. Efekt murowany. Ale kto Cię do tego pcha. Co w tym sensie rację ma.
Temat na przemyślenie. Wieczne odnowienie. Temat na rozkochanie. Siebie i własne zdanie.
Bowiem człowiek jest ważny. Bowiem człowiek jest Pan. Sytuacji, którą dobrze znam. Tej
narracji i marnej deklinacji. Tej frustracji. I możliwej narracji. Kto komu. Dlaczego i po co. Kto i
jak. A nogi się kłopoczą. A nie stoczą. A nie wywrócą. Kategorie. One nas nawrócą. I
przewodnie. Myśli płodne. I wątpliwe. Uciążliwe. Chwile gładkie i pachnące. Możliwości w
dziecku tlące. I na nowo rozbudzone, masz piękne kwiaty na łące. Trzeba korzystać. Wąchać,
rwać. Trzeba kochać i napawać brać. Uśmiechem a nie wątpliwościami. Nie z grzechem, nie że
wszyscy tacy sami. Bo w jedności trzeba zachować unikalność. Wyrażenie siebie, pewną
zdalność. Bo w jedność trzeba stawiać na siebie. Na rozwój a nie wieczne myślenie o pogrzebie.
Ile tego. I dlaczego tak dużo. Kto którego. I dlaczego się ludzie burzą. Natarczywe zachowanie.
Masz działanie i obiecanie. I na nowo otwieranie. I kontakty, zaczynanie. Masz te chwile,
możliwości. I kolejne, znów radości. I kolejne, ja wiem lepiej. Komu ile, wiem najlepiej. Jakie
słowa i kontakty. Jakie zmory no i fakty. Komu ile znowu zostanie. Daj mi chwilę a faktem się
stanie. Zaczynanie. Ocenianie. Ciągle się odmładzanie. I możliwe, fakty wre. I wątpliwe trakty
te. Masz kolejne zaczynanie. I adopcje nieudane. Wierność znów nie wypaliła. I adopcja się
skończyła. Dziecko troche zawiedzione. Ale do zmian przyzwyczajone. Dziecko wiele tutaj wie.
Rozumie, że człowiek zmienia się. Ale z wiernością się pożegnało. Nawet chwilę zapłakało. Bo
szkoda było wspólnego czasu. I uroku, jego kresu. Ale nie mogło być ograniczane. I tak wiecznie
kontrolowane. Dziecko więc zrezygnowało. I do bidula już wracało. Kiepskie powitanie. Znowu,
to samo zdanie. Znowu, dogadywanie. Chyba już tak zostanie.
Wiersz kobiety z opieki społecznej
Wierność
Tak się prezentuje
Kocha, milczy
Nie dogaduje
A ty wiecznie mówisz NIE
A nie chyba nie kochasz się
Wolisz smutny być w bidulu
Dziecko: Nie będę słodzić Panie, Królu
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Adoptowany przez bogactwo
Bogactwo. Wielka sprawa przecież. Ta adopcja, przedsionek zamiecie. Ta adopcja to petarda.
Choć jak orzech bywa twarda. Ile można próbować gryźć. Ile można po ciemku iść. Dlaczego
tak długo i bez odpoczynku. Dlaczego pieniądze złości przyczynku. Przyczynkiem. Zaczynaniem
i nie popuszczaniem. Od nowa. A było dobrze. Może z czasem się schowa. Może z czasem się
człowiek przyzwyczai do niewygody. Do patrzenia na wszystkich z góry. Takiej, anty-swobody.
Jestem lepszy, jestem taki, bo mam. Dziedzinę i dzieciaki. Bo znam, tego i owego. Po potrafię
podejść do wszystkiego. I zdobyć. Każdy cel spełniony. Ta słodycz. I człowiek odnowiony.
Narzędzia i pokazywania. W urzędzie. Wszystko jest znane. Skarbowym. Skarbu wykonanie.
Nieznane. I niesłychanie rozdmuchane. Wiadomo. Marzenia kosi ktoś. Oclenia. I ten, też jest
gość. Wiele kolejności i dalszej wątpliwości. Wiele tu mówienia. Zostania i pomówienia. Który,
komu i w jakim celu. Nikomu. Bo po co obcych sprowadzać do domu. Któremu, i po co tyle
temu. Każdemu. Wątpliwość poznanemu. Zdrajca. Koczownik. Poborca. I rolnik. Wszyscy w
jedno się składają. Bogatego upiększają. Wszyscy klaszczą w jedną nutę. Czy popatrzą. Zupa z
butem. Czy też dadzą. Zaczynanie. I chwila. Kolejne odgadywanie. I moment. I znasz swoje
nowe zadanie. Przerywanie. Komu, gdzie. Odnajdywanie. Te historie i marzenia. Te monity i
spełnienia. Dlaczego tak wiele dzieje się. Dlaczego wszystko dookoła źle. Pieniądze
wprowadzają zamieszanie. Koalicja to dla milicji zadanie. Chuchanie i odchuchiwanie.
Maczanie. Palców i zjadanie. Z nich. Dla nich. Bo z odzysku. Mówisz, myślisz, o zgrabnym pysku.
Pies, czy ja. Kto komu da. Jeść i pić. W miłości żyć. Dlaczego tak dużo, odgadywane. Kolejne
etapy, są mi już znane. Kolejne kroki, i rzucane uroki. Sprawy i dziwy. Jesteś możliwy.
Potępiony i nawrócony. Wszystko możesz. Wiecznie przez dobro odnaleziony. Sam sobie
pomożesz. Chwała i kota, znów odwracanie. Zdawanie i ckliwe rozdawanie. Bogactwo daje,
ale nie współczuje. Bogactwo na wielkiego mędrca pozuje. Wygina się i mądrzy. Kombinuje i
przesadza. Bogactwo jest jak na kominie sadza. Nic dobrego. Może się zapalić. Może cały dom
z fundamentami spalić. A niby nic. Taka mała sprawa. Taki ten, pic. To tylko zabawa. A niektóre
zabawy kończą się źle. Mówisz, pytasz, odpowiadasz. Dowiadujesz się. Te zdane chwile. I
egzaminy. To by było na tyle. Nie rób takiej miny. Wiadome. Możliwe okrążenia. Chwilowe.
Ciągłe te natężenia. Wiara w bóstwa i potwory. Chwile, oraz ich pozory masz koalicje i
opozycję. Masz możliwości i ilości. Dawno już policzone kości. Chwile smutne i radości.
Wszystko tutaj, wszystko jawne. Takie piękne i powabne. Tutaj otwarte, tu kolana zdarte. I
wiesz już, że było z fartem. Naturalnie. Onkologicznie. Tak przejrzyście. Walki uliczne. Dobro
ze złem. Bogactwo z biedą. Które lepsze. Ktoś w róg nie dął. Nie było też innej muzyki.
Wszystko ograniczyło się do paniki. Nie było też innego powodu. Ważne, że starczyło dla
wszystkich zawodu. I te kontakty. I te szpile. Wszystko zatrzymało się na chwile. Te osnowy. I
podboje. Jednego i drugiego ja się już więcej nie boję. Masz, bo miałeś. Niewiele chciałeś. Te
dyktanda. Koniec, Wanda. Te możliwości, i naleciałości. Ktoś dla kogoś. Zabrakło litości.
Dziecko się wycofało. Do domu dziecka wracało. Tylko ładnie z bogactwem się pożegnało.
Grzecznie. Niedorzecznie. Ale tak trzeba. Nie wyrzuca się nawet suchego chleba. Dziecko to
wiedziało. I na bogactwie się poznało. Dziecko więcej nie chciało. Bez bogactwa żyć wolało. I
ta się stało. I tak już zostało. Może nie bogaty, ale przynajmniej od nadmiaru pieniędzy nie
garbaty.
Strona 19
Wiersz kobiety z opieki społecznej
Komu pieniądze
Wciąż przeszkadzają
Dla Ciebie lepiej
Jak ludzie się nie ruszają
Tylko u martwego byś wytrzymała
Tylko z martwym byś się dogadała
Chwila jaką wybrała
Dziecko: Mnie nie odpowiadała
Adoptowany przez prawdę
Prawda. Bywa złowroga i koszmarna. Nawet jeśli jest ciężarna. Bywa przewartościowana, albo
niedoceniana. Dlatego tak bardzo jest rozchwiana. Wytrzymać z prawdą nie jest wcale łatwo.
Choć wielu ją szuka. I do wielu drzwi puka. Aby ją znaleźć. Aby zrozumieć. W prawdzie. Dla
prawy. Życie umieć. Wielu jest takich. A dziecko dostało. A nawet zostało. Adoptowało. W
prawdzie. Przez prawdę. Adoptowane, ale nie poznane. Dokazywane, ale nie zrozumiane.
Szybko wygnane, albo przekonane. Nie wiadomo jak to dokładnie było. Jedno jest pewne,
dziecko się z prawdą nie pogodziło. Dziecko się z prawdą nie urodziło. Na nowo. Nie odnowiło.
Tylko problemy i górki. Tylko zepsute figurki. Ile, kto, komu. I czy z dowozem do domu. Ta
atrakcja. Zaczynanie. Kolejna narracja. Pokazywanie. Komu świata całego. Po co, to nic
dobrego. Masz chwile niepewności. Święta i powód do litości. Natarczywości. I stare blizny.
Przezorności. I płytkie mielizny. Zaczynanie. I się przekonywanie. W raz tworzenie. I poważne
zrozumienie. Tematu i osiągnięć. Masz katalog spięć. Naznaczeń, wieloznaczeń. I spełnioną
chęć. Do pokazywania. I w dobro się zmieniania. Do przyzwyczajenia. I w dobrym się
zestarzenia. Prawda o tym zapominała. Zbyt wysokie mniemanie o sobie miała. Prawda wciąż
dokazywała. I swojego prawdziwego oblicza nie pokazywała. Żeby być nieuchwytną. Żeby być
niedoścignioną. Robiła po swojemu i chodziła tylko sobie znaną stroną. Legendarne,
dokazywanie. Prawdziwe jest prawdy odpuszczanie. Niech idzie gdzie chce. Niech robi co chce.
Co mi do tego. Ja mam swoje zmartwienia kolego. Ja mam swoje sprawy i dziwy. Koalicję i
pozostaję prawdziwy. Mówi dziecko. I przyznaję mu rację. Problemów nie sto, i czas na
wakacje. Ale prawda ich nie uznaje. Prawda to gonienia całe zgraje. To do tego. To do tamtego.
Żeby spiętym być na całego. Dziecko się w tym nie odnalazło. Dziecko wolało spokojnie życie.
Bycie. Trwanie. Ale nie, w wiecznym zachwycie. Dziecko potrzebuje normalności, spokoju. A
nie ambicji, zgrai, i pożądliwości. A prawda się nie może uspokoić. Ciągle coś. Chce kroić. Chce
śpiewać i przekrzykiwać. Jakby nie miała już z kim się naigrywać. Jakby nie chciała, ale musiała.
Pozna. Intencja. Zgroza. Impotencja. Można. Natarczywie. Można nie lękliwie. I kto komu. I
dlaczego w wiecznie zamkniętym domu. Naznaczenia i powtórzenia. Znak to lenia i kolejnego
istnienia. Słowo daję. Albo puszczam. W głąb życia, się zapuszczam. Istne draki i pokraki.
Strona 20
Naznaczanie. Czym jest zaczyn. Czym jest śmiech. Koalicja, a nie grzech. Te momenty. Wolne
chwile. I myślenie. Zostań tu na chwile. I zrzędzenie. Każdemu się zdarzyć może. I męczenie.
Jak zostaniesz sam na dworze. Raz, dwa, trzy. Erudycja. Śmiejemy się z niej. Koalicja.
Mówienie. Myślenie. Dopasowywanie. Od prawdy normalne, odstawanie. I czekanie na cud,
którego nie ma. Skończył się i był powodem nieistnienia. Przyłożenie. Nałożenie. I wieczne,
kolejne zdarzenie. Z powtórzeniem. Fajerwerki. A Ty nie możesz przypomnieć sobie jak się gra
w bierki. Masz to wszystko. Masz znaczenie. I kolejne, ponaglenie. Wiesz i czujesz, wszystko
możesz. Pytanie, czy sam sobie pomożesz. Odpowiedź dawno już poznana. Koalicja
niedobrana. I te stany, kto i za czym. Dawne plany ile znaczy. Ten monolog, człowiek-prorok.
Nie ja. Nie prawda. Lecz dziecko zna. Te momenty, uśmiechnięty. Te zdarzenia i efekt jelenia.
A dziecko znowu zawiedzione. Miało być pięknie, uczynione. A zostało jak stało, i się nie
ruszało. A jest jak jest, bo życie to test. Się powtarza. Goń do duszy lekarza. Się ciągle mądrzy.
Wszyscy święci, chrobrzy. Znani, ze swojego oddania ojczyźnie. Nie boją się czekać i brać,
mówią bliźnie. Było jak było i bidulem się skończyło. Znowu powroty. I kolejne psoty. Dziecko
wróciło znowu do opiekunów. Starzy znajomi, jak dilerzy ćpunów. Wychowawcy. Kucharki.
Wszystko tak jak było. Tylko dziecko, się kolejną nieudaną adopcją zmęczyło.
Wiersz kobiety z opieki społecznej
Prawda
Też Ci nie pasuje
Ile można
Każdego zepsuje
Takie uparcie
Takie zapracie
Trzeba było się dopasować
Dziecko: Sprawa była przegrana już na starcie
Adoptowany przez zadowolenie
Zadowolenie. I kolejna adopcja, na antenie. Uskuteczniona. W ruch wprawiona. Pytanie czy
przetrwa. Czy będzie rozwiedziona. Dziecko pozytywnie nastawione. I początek, tak.
Spełnione. Dobrze się z zadowoleniem bawiło. Nie narzekało. Nie smrodziło. Byle gdzie. Byle
jak. Rozpoznawało każdy znak. Dziecko. Adoptowane. Masz rachunek i koszty poznane.
Wszystko jasne. Się ustala. Zanim zgasnę. Taka para. Adopcja, która trwa. A nie się zdarza.
Efekty nie wymagały komentarza. Komentować zresztą nie dobrze za dużo. To tak jakby
narzekać, że się chmury chmurzą. To tak jakby oceniać to jaką woda jest wodą. Czy w rzecze
cieszy się odpowiednią swobodą. Racja jest zawsze poplątana. Nie taka oczywista, poskładana.
Składa się z różnych składników. Lepszych, gorszych. Zmian i wyników. Zmienność świata. To
mnie interesuje. Jego wartości. I jak się je przypisuje. Do skuteczności, i odpowiednie wyniki.
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Słodka śmierć PDF







Wielka ściema PDF







W imię Boga PDF







Tam, gdzie lęk spotyka rozkosz PDF




  

Losowy ebook


 Mały geniusz. Zadania dla dzieci na bystrość i inteligencję Ebook


  

Tagi

04.02 Marcin z Frysztaka, Adopcja doskonała pdf pobierz

 04.02 Marcin z Frysztaka, Adopcja doskonała doc

 04.02 Marcin z Frysztaka, Adopcja doskonała ebook za darmo

 04.02 Marcin z Frysztaka, Adopcja doskonała pdf ebook do pobrania

 04.02 Marcin z Frysztaka, Adopcja doskonała mobi

 04.02 Marcin z Frysztaka, Adopcja doskonała epub

















O nas

PDF-X.PL to narzędzie, które pozwala Ci na darmowy upload plików PDF bez limitów i bez rejestracji a także na podgląd online kilku pierwszych stron niektórych książek przed zakupem, wyszukiwanie, czytanie online
i pobieranie dokumentów w formacie pdf dodanych przez użytkowników. Jeśli jesteś autorem lub wydawcą książki, możesz pod jej opisem pobranym z empiku dodać podgląd paru pierwszych kartek swojego dzieła, aby zachęcić czytelników do zakupu.
Powyższe działania dotyczą stron tzw. promocyjnych, pozostałe strony w tej domenie to dokumenty w formacie PDF dodane przez odwiedzających.
Znajdziesz tu różne dokumenty, zapiski, opracowania, powieści, lektury, podręczniki, notesy, treny, baśnie, bajki, rękopisy i wiele więcej.
Część z nich jest dostępna do pobrania bez opłat. Poematy, wiersze, rozwiązania zadań, fraszki, treny, eseje i instrukcje.
Sprawdź opisy, detale książek, recenzje oraz okładkę. Dowiedz się więcej na oficjalnej stronie sklepu, do której zaprowadzi Cię link pod przyciskiem "empik". Czytaj opracowania, streszczenia, słowniki, encyklopedie i inne książki do nauki za free. Podziel się swoimi plikami w formacie "pdf", odkryj olbrzymią bazę ebooków w formacie
pdf, uzupełnij ją swoimi wrzutkami i dołącz do grona czytelników książek elektronicznych. Zachęcamy do skorzystania
z wyszukiwarki i przetestowania wszystkich funkcji serwisu. Na www.pdf-x.pl znajdziesz ukryte dokumenty, sprawdzisz opisy ebooków, galerie, recenzje użytkowników
oraz podgląd wstępu niektórych książek w celu promocji. Oceniaj ebooki, pisz komentarze, głosuj na ulubione tytuły i wrzucaj pliki doc/pdf
na hosting. Zapraszamy!







BIBLIOTEKA DOKUMENTÓW PDF + DARMOWE EBOOKI DO POBRANIA

Ciesz się pełną funkcjonalnością serwisu www.pdf-x.pl - sprawdzaj podgląd książek przed zakupem, oceniaj, konwertuj pliki i pobieraj dokumenty wgrane przez użytkowników.


	




	




	




	




	




	











 


PDF Upload - Zapytania o Książki - Dokumenty © 2018 - Wszystkie prawa zastrzeżone.


pdf-x.pl








Używamy cookies i podobnych technologii m.in. w celach: świadczenia usług, reklam, statystyk. Korzystanie z witryny bez zmiany ustawień Twojej przeglądarki oznacza, że będą one umieszczane w Twoim urządzeniu końcowym.
Czytaj więcej
OK










